
Dodatek do „Drwęcy*.
Rok VI. Nowemianto, dnia 2 lutego 1929 Nr. 4

Na dzień Oczyszczenia Panny Marji, 
czyli N. Panny Gromnicznej.

E W A N G E L I A
napisana n iw. Łukasza w rozdz. II.

W on czat, gdy sit wypełaiły doi oczyszczenia Masji według 
zakonu M ijteszcwego, przynieśli Jezasa do Jeruzalem, aby go stawili 
Panu, jako napisano jest w zakonie Pańikim: Że wstelkt mężczyzna,
otwierający żywot, świętym Panu nazwany będzie. A izby oddali 
ofiarę wedle tego, co jest powiedziano w zakonie pańikim: parę
synogarlic abo dwoje gołębiąt. A oto, był człowiek w Jeruzalem, 
któremu imię Symeon, a ten człowiek sprawiedliwy i bogobojny, 
oczekujący pociechy Izraelskiej, a Duch święty był w nim. I odpo­
wiedź był wziął od Ducha świętego, ze nie miał egiądać śmierci, azby 
pierwej oglądał Chiyitusa Pańakiego. I przyszedł w duchu do 
kościoła. A gdy wwodzili dzieciątko Jezusa rodzice jego, aby za nie 
uczynili wedle zwyczaju zakoneeco, on tez wziął je na ręce swoje 
i błogosławi! Bogu i mówił: Teraz puszezasz sługę twego, Paaie, w 
pokoju, według słowa twego. Gdyi oczy moje oglądały zbawienie 
twoje, któreś zgotował przed cblicznośdą wszystkich narodów: Świa­
tłość na objawienie pogan i chwałę ludu twego Izraelskiego.

Znaczenie gromnicy.
Dnia dzitiejtzego w kościele przed Sumą poświęca się świece 

woskowe, tak zwane gromnice i z temi zapalonemi świecami odbywa 
się procesja. W modlitwach przy ś»ięceniu świec prosi kaptan 
Boga, aby Swą łaską i nauką umysł ludzi oświecał, a miłością serca 
icb zapalał, aby duchy ciemności zewsząd, gdtiekolwiek świece te 
zapalone będą, z bojaźiią i attache« ucierali. Utycie tych świec ma 
nat udarować zdrowiem ciała i duszy, oświecić serca nasze światłem 
Dnsha św., zagrzać do miłości, oczyścić z wszelkiej nieczystości 
grzechu i uczynić kiedyś u:zeatmkami światłości wiekuiittj Świece 
te wyrażają przedewszystr cm cześć dla Tego, który jeat światłością 
świata, a zarazem wdzięczność za to, ie  jesteśmy tern światłem
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ewangelji Chrystusowej oświeceni, we wierze prawdziwej urodzeni 
i wychowani. J*k one goreją, tak »sją goreć aerea nasze, serca 
synów światłości wiarą żywą i miłością obitą w dobre uczynki. 
W światłości chodzić mamy, aby lodzie widzieli uczynki nasze dobre 
i chwalili ojca naszego, który jest w niebiesieeb. Te poświęcone świece 
zowią się gromnicami, od wyrazu grom, tyle co piorun. Dla ego 
zowią się gromnicami, że lodzie w czasie groma, w czasie gwałtownych 
barz zapalać je zwykli; stąd uroczystość tskze, podczas której świece 
te się świecą, Gromniczną nazwaną została. Niechaj gromnice gromią 
między nami ciemnotę niedowiarstwa, błędów i grzechów wazelkicb. 
Niech takie oddalają szkody i klęski, pioruny i gromy! Niech aię pa­
lą przed obrazami N. Panny, jako btłd  wiary i miKści ku matce, 
który Synowi tylko przyjemny być mole. Przez procesję przypomina 
się wiernym podróż N Matji Panny do Jeruzalem, kiedy Jezusa 
Chrystusa do kościoła niosła.

Zwyczajem jest, dawać zapaloną gromnicę w ręce człowiekowi 
konającemu. Jeat ona znakiem oczekiwania na przyjście niebieskiego 
oblubieńca, Jezusa Chrystusa. Ten zwyczaj wzięty je<t z ewangelicznej 
przypowieś t o dziesięciu pauaacb z zaptlonemi hmpami, oczekujących 
przyjścia < blnb.tńca. N.eebaj gromnice szczególniej w godzinę 
śmierci śnizdczą w ręka eaizem o żywej wierze w Światłość świata, 
i o szczerej chęci naszej, że aż do ostatniego tchu we wierze i jedno­
ści z Bogiem i Kościołem wytrwać pragniemy.

Na Niedziel« Mięsopustną.

E WA NG E L I A
■apisaaa u św. Łukasza w tozdz. VIII. w. 4—15.

W on czas, gdy się wielka rzesza schodziła, i z miast kwapili 
się do Jezusa, rzeki przez podobieństwo; Wyszedł, który sieje siać 
nasienie swe je. A gdy siał, jedno upadło podle drogi i podeptane 
jest; a ptacy niebiescy podziobali je. A drugie upadło na opok«; 
a wszedłszy, uschło, iż nie miało wlgctncści. A drog ę padło między 
ciernie; a «petem wszedłszy, ciern e zadusił? je. A drugie padło na 
ziemię dobrą; a wszedłszy, uczyniło owoc stokrotny. To mó«iąc, 
wołał: Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. I pytali go ucznio­
wie ;ego, cebe to za podobieństwo było. Którym on rzekł: W*m
dano j«st wiedzieć t jemnice królestwa B żego, a innym przez pedo- 
bieństwa, »by, widząc*, nie widzieli, a słyiząr, nie zrozumieli. Jest 
tedy te podobieństwo: Nasienie jest słowo Boże. A którzy nodle 
drogi, ci *ą, którzy ałncbaji; potem przychodzi djabeł, i wybiera 
słowo z serca ich, aby, uwierzywszy, niebyli zbawieni. B ■>, którzy na 
opokę, którzy, gdy usłyszą, z weselem przyjmują słowo; a ci korzenia 
nie mają, którzy d? czasu wierzą, a czasu pokusy odstępują. A które 
padło między ciernie, ci są, którzy usłyszeli, a od troskania i bogactw 
i rozkoszy żywota odszedłszy, bywają zaduszeni i nie przynoszą 
owoce. A które na ziemię dobrą, ci są, którzy dobrem a wyborsem
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sercem usłyszawszy słowo, «trzymają, i owoc przynoazą w cier­
pliwo lei.

Czem jest słowo Boże?
Przypowieść ewangeliczna, którąśmy dopiero czytali, nie potrze- 

boje właściwie żadnego Ituraaczenia, bo sam Zbawiciel dekładsie ją  
cbjalnił. Pod »estacię siewcy, roli i naatenia, przedatawia cna Boga, co 
na »iw* serc ladrkkb rzaca ziarno, a co bez pożytku przepada, wykazuje 
przeszkody, jakie to Słowo Boie znajduje w sercach naszych do wy­
dania zbawiennego cwoeo. Tak, Bóg w nieskończonej mihści, nie- 
tylko ciał» człowieka zaopatraje pokarmem, ale też duszy naszej; 
ednela właściwego posiłku. Tym posthiem, tym cfclebem dachowym,, 
jest Jego święte Słowo, czyli ta naura niebieska, którą, jak jasną, 
po«bodmą, oświeca nam drogę żywota. Wyraźcie to powiedział Zoa- 
wi iel: nie samym cbhbem żyje człowiek, ale waz«ltiem słowem,, 
które pcch idzi z a<t B życb. O. jakże Bóg jeat d <bry, że nas tym 
Chlebem obdarza! Acb, to pnkarm stokroć droższy od manny, co 
cudownym sposobem żywiła I-.raela ns paszczy; to skarb nad wszelki 
wyraz kosztowny; to łaska tak niezmierna, że nigdy jej należycie 
ocenić nie idvłama! Cóż bowiem byłoby z nami, gdyby nam nie 
świeciło owo *ł- ńce Słowa B żegul Ktoby nas uczył, kłoby 
nam przewodniczył w tej ciężkiej doczemej pielgrzymce, ktoby wlewał 
w serce pociechę, ktoby zresztą wskaiyurał pewną drogę do Nitb<? 
Acb, zarrawdę, gdyby nie ta pochodnia niebieska, bylibyśmy jako 
owce zbłąkane, jako człowiek ślepy w pazzezy, który nie wie, 
kędy zwrócić »we kroki... A jednak, za ten dar nieoceniony, jakże 
mało czoj*m? wdzięczności kn B gu, jak mało zeń korzystamy 1 Bo 
czyż przyjmujemy to ziarno do r li serca naszego, czy mu pomagamy 
do wzrostu i «ydtnia w duszy naszej owoce? Owszem, widzimy ze 
skutków, że jedso psda ni drogę cbtą, tj. na serca zatwardziałe; inne 
na ziem ę piaszczystą, tj. na r 1« tłabą, która go nie chce zatrzymać; 
ince zresztą giaie * śród ciernia, tj wiiód trosk i zachodów doczttnych 
— ałowem, wszędzie za wód dla niebieskiego Siewcy! O, jakaż to 
niewdzięczność, j»ka ciężka odpowiedzialność spada e na nas za takie 
marnotrawstwo! Siu b»jmy, co mówi Aioitół: »ziemia, która deszcz 
często pije, a rodu ciernie i osty, bliska je»t przeikńst*a, i koniec 
jej ku sp.leain!* Strzeżmy się preeto, strzeżmy się, abyśmy nie doznali 
skutków tej stratahwtj pogróżki!

To też starajmy się sluefcać Słowa Bożego ttk, aby to ziarno 
niebieskie plon obfity w życiu nastem wydało!

List pasterski.
J. E. Ks. Wincentego Tymienieckiego, biskupa łódzkiego, w

śpiewie małżeństwa.
J E. K*. Dr. Wincenty Tymieniecki, biskup łódzki, wydał list 

pasterski, poświęcony sprawie sakrament! małżeństwa.



„Stwierdziwszy, te  karnawał jest cza tem .częstszych nii w inne 
fory teku godów małZeńtkicb, t. j. tych uroczystych obrzędów i związ­
ków, któremi łączą się rodziny i na ptd«tawie których powstają nowe 
rodziny*. Dostojny Arcy pasterz zwróoł u «agę wiernych na wielką 
powagę chwili, kiedy kasłaa przed ołtarzem wiąte ręce nowożeńcom 
i kiedy młodzi Indzie ilubcją sobie dozgonną wierność. Chwila ta 
jest ważna nictylko dla samych nowożeńców. .Małżeństwo jest zwią­
zkiem i podstawową korrórtą sp tec*»ń*tw*. Zdrowie, szczęście, po­
tęga społeczności ludzkiej bardziej zawiały od czystości, świętości ro­
dziny, małżeństwa, ntt od stopnia oświaty, dobrobytu i siły zbrojnej. 
Dlatego moment zawierania ślubów nie je*t obojętny dla otoczenia,, 
przeciwnie — całe społeczeństwo najbardziej zamtereaowane jest w 
tem, aby nowe komórsi, pow>taiące w jego orgamimie. były zdrowe, 
aby młode pary, przystępujące do sakramentu małżeństwa, ezymły to 
z największą powagą i zrozumieniem waimści aktu, który zawierają 
wobec Boga i sumienia swego przed ołtarzem Pańskim. Święte rzeczy 
święcie muszą być traktowa*«. Ponieważ małżeństwo nie jest tylko 
«mową świecką dwojga ledzi między tobą, ale sakramentem świętym, 
przeto i Kościół święty otacza zawieranie ślnbów jaknajwiękną po­
wagą i ««czystością*.

W dalszym ciągu listn Arcypasterz stwierdza z wielką pizykrością, 
Ze niestety katolicy podczas zawierania ślabów zachowają się nie jak 
w kościele, ale jak na jakiej zabawie, zapominając o tem, is w koście­
le mieszka Pan Jezus, utajony w Najświętszym Sakramencie i Ze nie 
.pomyślą, ii przedewszystkiem naleZy aię modlić na intencję nowożeńców.

List keńczy aię terdecznem wezwaniem wiernych, by w chwili 
tak waZnej i podniosłej, jaką jest zawieranie ślubu małżeńskiego, 
umieli się zachować tak, jak na katolików przystało.

Córka biskupa anglikańskiego  przyjęła katolicyzm.
Najstarsza córka angl Kańskiego biskupa z Bristolu, Miss Dorothy 

Nikson, przeszła na łono K icioła kat rlkkiego. Kościelna uroczystość 
nawrócenia odbyła aię w prywatnej kaplicy powieściopisarki Bestrix 
Chase, Biskup Bristolu odmówił wydania opinji o kroku swej córki

Wspaniały rozwój prasy katolickisj w Anglji
Numer gwiazdowy angielskiego dziennika Katol. .The Un vene’ 

rozszedł się w 130000 egzempl. Jest to najwyższa liczba nakł>d >wa, 
jaką wspomniane piamo osiągnęło dotychczas w ciąga swego 68 leto. 
istnienia. Jeszcze przed pięcioma laty nakład wynosił tylao 40000. 
Przeciętna liczba wydaw. egzemplarzy w chwili obecnej wynosi 100000.

.Tbe Uniwerse” została założona w roku 1860 i w najcięższych 
czasach prowadziła walkę w obronie Kościoła katolickiego.

P o łir  starożytnego kościoła w Heidelbergu
•trawił w znptła»ści tę cenną budowlę, pochodzącą z r. 1386, a faa- 
dowaną przez tamtejszy uniwersytet, najstarszy w Niemczech. Zni­
szczenia uległy takie dwa bistoryczne okna witrażowe i słynne organy.


